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Syn boży zmartwychwstał. Skały się roz­
stąpiły i zmartwychwstał siłą własną, siłą bożą 
— i ukazał się uczniom, ażeby stwierdzić, że 
prawda jego i nauka jego są wieczne — że nie 
masz śmierci, bo on jest prawdą i żywotem.

A za tą prawdą i za tym żywotem szła i 
zawsze idzie Polska, chociaż w męczeńskiej tej 
wędrówce krok jej czasem staje się chwiejny, 
chociaż ją siły opuszczają i zwątpienie wkrada 
się do serca. Idzie Polska za Synem bożym, 
wpatrzona w Zmartwychwstanie i z tryumfują­
cą postacią Jego łączy ideały swego zmartwych­
wstania i znów się krzepi do wędrówki męczeń­
skiej. Wie o tem, że nie podźwignie jej cud, 
bo głazy rozstępują się tylko na rozkaz boży. 
Jej odrodzenie, to trud codzienny, to praca 
ofiarna, to ciągłe podnoszenie ducha ze zwąt­
pień i upadków, to wieczne poświęcanie i zwy­
ciężanie siebie aż do chwili, w której stanie 
silna i rzcknie; oto zmartwychwstałam 1

* « ♦
Wszyscy odczuwamy — bo w głębi sumie­

nia każdemu prawda jest jasna — że w dobie 
obecnej znów krok nasz jest chwiejny, że czu- 
jemy cale męczeństwo wędrówki ku Zmartwych­
wstaniu, że zwątpienie znowu silniej wkrada się 
do serca, ach, że ceł wędrówki nie wydaje się 
nam bliższym, lecz coraz dalszym...

I są przyczyny po temu.
Zamiast pogłębiania miłości Ojczyzny i 

szczepienia tego patryotyzmu, który w każdej 
chwili życia przestrzega w sumieniu Polaka, 
czy to, co czyni lub zamierza czynić, godzi się 
z dążeniami odrodzenia Ojczyzny i nie przyno­
si im ujmy — zadowalamy się coraz bardziej 
płytkim szowinizmem i hucznie brzmiącymi 
frazesami, które nie płyną z głębi przekonania, 
z głębi serca i nie trafiają do serca.

Albo porywa nas kultura zewnętrzna cał­
kowicie w swe ramiona. Wtedy płytki szowi­
nizm służy nam wybornie za maskę patryoty­
zmu, ale dachem toniemy w kosmopolityzmie, 
w obcych nawyknieniach, w obcych przywarach 
i niecnotach, coraz dalej od swojskich cech na­
rodowych i tej twardej szkoły cnót i obowiąz­
ków obywatelskich, bez których nie masz dla 
nas Zmartwychwstania.

Sam wygląd zewnętrzny naszego społeczeń­
stwa, mieniący się co chwila innemi naleciało­
ściami obcych kultur, lekkomyślnem przybie­
raniem poz, linii i sylwet obcych, aż do prze­
nikających trwogą, dziwnych przeobrażeń we 
formach i duchu polskich kobiet — wszystko 
to przepełnia goryczą usta i przypominają się 
klątwy wieszcza przy grobie Agamemnona...

Polsko! leci ciebie błyskotkami lodzą! 
Pawiem narodów byłaś i papugą — 
A teraz jesteś służebnicą cudzą...

♦ *«
Zamknąwszy swój żywot państwowy we 

wieku zbrodniczych bezprawi i własnego wew­
nętrznego znieprawienia dusz — wiodą dziś 
Polacy życie swe narodowe w związku z mo- 
earstwami rozbiorowemu z których dwa dążą 

wprost do ich wynarodowienia. Tam toczy się 
walka bez kompromisów, skoro kompromisem 
musiałoby być wyrzeczenie się idei odrodzenia. 
I okropnym jest ciosem dla narodu, że w Kró­
lestwie polskiem podszywa się pod walkę poli­
tyczną najpospolitszy bandytyzm, nie tylko nie 
mający śladów jakiejkolwiek tradycyi w życiu 
narodowem, lecz wstrętny poprostu duchowi 
polskiemu, zrodzony z szataństwa i podżegać 
obcych żywiołów. Zresztą wszelka akcya musi 
tam z natury rzeczy być tylko odporem bier­
nym, wytrwaniem i skierowanem na wewnątrz 
krzepieniem ducha narodowego.

U nas jest dość szerokie pole działania dla 
podniesienia ducha narodowego, lecz tem nie­
bezpieczniejszy teren, bo porywa nas z sobą wir 
wewnętrznych walk państwa, które z wysiłkiem 
szuka środków utrwalenia swego życia państwo­
wego. Jestto jak gdyby przy dłużenie naszego 
bytu przedrozbiorowego, gdzie to obce potencye 
jednały sobie stronników, rozbijając solidarność 
narodową i płacąc im przez ambasadorów „pen- 
sye“, od których się nieszczerze na Sejmie czte- 
>xdetn;m od przysięgano.

A przez ten związek państwowy wchodzi­
my w społeczne niebezpieczeństwa, które na­
szą więź narodową rozluźniają. I nieraz, nieste­
ty, wśród zwalczania się stronnictw politycz­
nych, cierpi najpospolitsza etyka, zakrada się 
brud i jad znieprawiający duszę, obniża się już 
nie tylko poziom poczucia obywatelskiego, lecz 
krzewi się demoralizacja, zabijająca wszelką 
godność narodową.

Czyjeż serce nie ścisnęło się bolem naj­
okropniejszym na wiadomość o wstrętnych ma­
chinacjach, odsłoniętych w procesie tarnobrze­
skim? Któż nie zapłonął wstydem na widok 
tych posłów w siermięgach, którzy nadużywa­
jąc swych stanowisk politycznych, szachrowali 
o koncesye szynkarskie? Skąd się wzięło to 
wstrętne nasienie w tych duszach z pod sier­
mięgi? Kto się przyczynił do takiego posiewu? 
Gdzie było sumienie polskie u tych, którzy w 
walce wyborczej szli na oślep, nie przebierając 
w dobieraniu sobie stronników? To wszystko 
przygłuchnie, zapomni się, lecz klątwa narodo­
wa ciążyć będzie nad lekkomyślnem sianiem 
złego w imię namiętności politycznej — bo

„Narodu duch zatruty —
To dopiero bólów ból“...

* ♦♦
Jest więc jeden konserwatyzm, którego się 

bezustannie w narodzie spętanym dopominać 
należy — konserwatyzm pielęgnowania ducha 
narodowego, jego czystości i podniosłości, strze­
żenia godności narodowej — jeśli naród ten ma 
iść ku Zmartwychwstaniu.

Poza tem wolne wrota postępowi, a wyso­
ko na sztandarze narodowym hasła wolności i 
sprawiedliwości.

Ani Niemiec ani Moskal nie będzie mógł 
wtedy urągać Polakom i wytykać palcem obja­
wy ich upadku —» wtedy wzrośnie znowu sza­
cunek ludów dla Polski, taki szacunek, jakim 
przejęta była dla niej Europa po upadku pow­
stania listopadowego, jakim rozbrzmiewała dla 
niej przed laty pięćdziesięciu, podziwiając siłę 
ducha i podniosłość „Narodu w żałobie11.

I niech nikt nie mówi, żę to są rzeczy 

abstrakcyjne, przeżyte, że to imponderzbilia nie 
znaczące już dzisiaj nic w życiu politycznem. 
Człowiek zostanie zawsze człowiekiem, sumienie 
sumieniem, duch nieśmiertelny duchem choćby 
go tysiąc razy zanegowany i uśmiercono. Więc 
jądrem całej naszej polityki narodowej musi 
być trwanie przy wskazaniach naszych wiesz­
czów, którzy Polsce porozbiorowej" wytknęli 
górne szlaki. Powtarzajmy za Krasińskim :

„Co świat przezwał snem i marą 
Uczyń jawem, 
Uczyń wiarą, 
Uczyń prawem,

Czemsić pewnem i ujętem, 
Czemsić świętem“...

JULIUSZ STARKEL,

CCsicß sily.
Charakterystyczną cechą współczesnych na­

szych stosunków jest, że problematy, podnieca­
jące umysły zachodnich społeczeństw do walk, 

nas często nie są aktualnemi kwesty am i spo- 
lecznemL Ci, co u na* ie sprawy poruszają i 
próbują europejskie trzęsienie ziemi przenieść na 
kartę Galicyi czy Polski, a następnie dziwią się, 
gdy oddźwięk znajdują słaby, nie zdają sobie 
nieraz sprawy ze szczególnego wpływu, jak i 
szczególne warunki bytu narodowego wywierają 
u nas na psychiką społeczną. Głuchą bywa ona 
często na walki zasadniczych poglądów filozo­
ficznych—nie chce wdawać się w roztrząsanie, 
co postęp a co fanaberya, co zdrowy konser­
watyzm a co wstecznictwo — bo słuch jej nad 
siły wytężony w kierunku obrony bytu naro­
dowego.

Dominują nad wszystkiem przepotężnie: 
kwestya ruska, kwestya stosunku do żydów, 
kwestya stosunku do państw zaborczych.

Nawet kwestya chleba, choć się odzywa 
częściej i silniej, podporządkowuje się z reguły 
owym sprawom bytu narodowego. Wszak nie 
masz u nas — na europejską miarę — walki 
industryalizmu z agraryzmem lub „konsumen- 
tyzmu“ z „producentyzrnem“ tak samo, jak nie 
ma n. p. walki liberalizmu z klerykalizmem.

Wszelkie próby przeszczepienia walki klas 
na nasz grunt dotąd rodziły nikłe tylko roślin­
ki i burze przemijające, a sprawa wyzwolenia 
kobiet, zagrażająca dziś poważnie porządkowi 
społecznemu w Anglii, odzywa się u nas tylko 
od święta.

Z jednej strony są to objawy dodatnie, bo 
są naturalne. Instynkt samozachowawczy naro­
du, pozbawionego własnej państwowości i stale 
zagrożonego w podstawowych warunkach naro­
dowego bytu, bo wydanego na nieustającą wal­
kę z obcymi żywiołami we własnej dziedzinie, 
nakazuje skupienie uwagi i energii zbiorowej na 
sprawę narodowej obrony i powstrzymuje, oraz 
łagodzi różniczkowanie się społeczeństwa w 
kwestyach leżących poza bezpośrednim zakre- 
siem tej obrony.

Z drugiej strony jednak w tym stanie 
rzeczy znajduje się niewątpliwie pewien moment 
słabości i zawisłości. Kto wie, czy nieraz po­
myślne rozwiązanie tego lub owego europejsko- 
społecznego problematu nie wpłynęłoby włas- 
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Chrystusa Pana w linii wprost bajeczne. Krzyż 
sam, bo cała rzeźba jest polichromowana, bar­
wiony po góralsku na ciemno-zielono, z fazami 
i gzem sam i czerwonymi.

Ten sposób barwienia krzyża dowodzi po­
nad wszelką wątpliwość, że to dzieło górala- 
rzeźbiarza, tęgiego artysty.

Krucyfiks był świadkiem wielu zgonów w 
rodzie Knapów Tatarów, a na pewno zamówił 
go u rzeźbiarza któryś tam z ich przodków.

Potrzeba sztuki w życiu codzien- 
nem u górali jeszcze jest dotąd żywą 
a na przykład opowiem, com zobaczył przed 
laty siedmiu. We wsi Kościeliskach, wy­
soko w Polanach, siedzi sobie staruszek-gó- 
ral, u którego w izbie białej, ku największemu 
memu zdumieniu, znalazłem klęcznik goty­
cki, bardzo piękny, stylowy. Na zapytanie od- 
rzekł, że przed laty, będąc w Krakowie, w ko­
ściele św. Katarzyny, zobaczył klęcznik, a że 
ma do kościoła daleko, a jest pobożny, więc 
sobie umyślił sprawić klęcznik, żeby na nim 
odprawiać modły w niedzielę. I nie spoczął, aż 
się w końcu postarał, że jeden z uczniów szkoły 
rzeźbiarskiej z Zakopanego umyślnie na zamó­
wienie zrobił mu kopię klęcznika gotyckiego 
z Krakowa.

I tak z każdą inną rzeczą, czy to szczegół 
stroju, czy muzyka, czy ornamentyka.

Przywiózł mnie ojciec dzieckiem dwu mie- 
sięcznem do Zakopanego i zamieszkał u śp. 
Wojciecha Janika, starego kościel­
nego, Przyzwyczajony do wózka w Krakowie, 
po nocach krzyczałem, więc ojciec w prośby do 
gazdy, czy nie ma kolibki, takiej na powrozach, 
co się wiesza u sosrębu. Wojciech przypomniał 
sobie, że jest na wyżce po synu, który już był 
dorosły. I w tej Piętrowej Ja ni ko w ej 
kolibce miałem lulać przy kołysance, którą 
mi śpiewy wała moja piastunka, Ma ryś zHru- 
bego czy Wyżniego. Tymczasem mija ty­
dzień, a Wojciech Janik kolibki nie może zna­
leźć. Aż ją w końcu przynosi, ale z za domu.

Cóż się pokazało ? Oto Pieter Janik jakoś 
za wczas zjawił się na ziemskim padole płaczu 
i radości i nie było czasu wyrzeźbić boków ko­
libki. Ale pańskiemu dziecku wstydał się stary 
Janik dać kolibkę gołą, bo to przecież „Heli- 
jasów sin pirworodziec“, więc doniósł 
kolibkę do rzeźbiarza, coby na niej wyry z o- 
wał leluje. I tę kolibkę moją, rodną, cudną 
kolibkę, po latach dostałem od Pietra Janika.

Rozwój dalszy sztuki ludowej zależy od 
artystów, jak słusznie zawsze mawia Witkie­
wicz. Znajdą się, to się sztuka rozwinie. Nie 
pomogą tu nic wszelkie towarzystwa sztu­
ki stosowanej, bo będzie z tern tak, jak w 
żarcie śmiał się do mnie Wyspiański: 
„Wiesz co, takie towarzystwo to po­
winno się zabrać do hodowania 
krów stosowanych, gęsi, kaczek, co­
by się rodziły już z lelujami na skó­
rze, a prezes towarzystwa, król I. sto­
sowany, gnałby tę gadzinę stosowa­
ną do obory stosowanej*. I potem na 
żart zdziałałem sobie nawet jaguara stosowane­
go, co miast plam rozlewistych i nieprawidło­
wych, ma śliczne gwiazdy sześcioramienne.

Hołdowanie eklektyzmowi przy tworzeniu 
sztuki polskiej stosowanej jest po prostu non­
sensem. Można tworzyć bezwzględnie wszyst­
ko, czego potrzebuje dzisiejszy człowiek, posłu­
gujący się światłem elektrycznem, piórem samo« 
pisem i t. d. — i można tworzyć na motywach 
sztuki ludowej prawdziwe arcydzieła.

Góral, mając zamiast mosiądzu lub cyny, 
złoto czy srebro, uzdajałby spinkę do koszuli 
ze szlachetnego kruszcu i ozdobiłby drogimi ka­
mieniami.

Nie trzeba chodzić w onuckach i mieć ga- 
wiedż we włosach, żeby módz siedzieć w pałacu 
w stylu zakopiańskim, przy kominku, na krze­
śle książęcem.

Ale znowu wracam do tego, com powie­
dział wyżej : trzeba artystów prawdzi­
wych. Artysta prawdziwy nie będzie z jednego 
czerpaka robił i stoły okrągłe i biurka i żeran- 
dole — ale winien logicznie a szczerze skom­
ponować sprzęt i nie koniecznie go ozdabiać bo­
gato. Bo przecież nie na zdobieniu polega sztu­
ka, a właśnie mniej warte obce sztuki ludowe! 
odznaczają się zasadniczymi brakami w kon­

strukcji, kiedy powierzchnia roi się od boga­
ctwa ornamentyki.

Mam w tym razie na myśli sztukę hu­
cuł ską, w której np. widziałem takie potwor­
ki, jak stół okrągły salonowy, którego stolnica 
sterczy w górę, jak czapka grzyba 1 — albo stół 
prostokątny, przy którym siąść nie sposób, bo 
na okół sterczą zęby w górę, a od nóg krzyżo­
wych wystają jakieś rogi i olbrzymie krzyże, o 
które nogi się obijają.

Widziałem np. półkę na książki, bardzo 
ozdobną, wybijaną koralikami, wykładaną drze­
wem cisowæm i inkrustacyą mosiężną, do któ­
rej nie można było nic a nic włożyć, bo S k r y- 
blak, rzeźbiarz huculski, wymyślił taki dziwo­
ląg z okienkami, do których ledwoby wleciał 
koliber, a drzwiczki wcale się nie otwierały.

W dziedzinie sztuki ludowej panuje u nas 
w Polsce dziwny bezład. Mając skarb przepy­
szny, baje się i plecie o ordynarności wytwo­
rów ludowych, które winno się wstawiać w 
szafy kryształowe, ustawić na Wawelu i kornie 
chylić czoła przed nimi. Studyować je trzeba i 
rozumieć, a nie, zadarłszy głowę do góry, pleść 
o wyższości obcych kultur i obcej sztuki !

Ale nasze społeczeństwo, to już takie.
Renesans, cudny renesans sztuki polskiej 

już dawno świta, a jeszcze dzisiaj, po wyjściu 
takich kapitalnych rzeczy, jak np. prace Wit­
kiewicza, śmie się jeszcze pisać o nizkim sto­
pniu polskiej sztuki ludowej.

Każdy człowiek — wart swego losul 
Każde społeczeństwo tak samo.
Albo społeczeństwo chce sztuki własnej, 

albo jej nie pożąda.
Zdaje mi się, że mimo wszystko, sztuka 

nasza stanie na silnych nogach, ale po co prze­
szkadzać...

Tacy niewierni Tomasze, co w jej przy­
szłość nie wierzą, niech emigrują. Nie wiel­
ka ich szkoda! — ale z nich może być 
szkoda!

DR. STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWSKI.

Z NIEZNANYCH WIERSZY CYPRYANA 
NORWIDA.

Przyjacielouli poecie.
Strzeż się zamiarów, przepisanych szczelnie, 
Nawet do nieba gdybyś kreślił drogę, 
A wszakże nie żyj i chwili bezcelnie 
Kończ... lecz jak Van Eyck podpisuj : „jak 

[mogę“.

Strzeż się brać na się zbiorową ułomność
I tę wyrzucać sobie w dyalogu:
Strzeż się rozpaczy : to jest nieprzytomność, 
Albo niepamięć o najbliższym... Bogu. 
Pomniej, żeś właśnie tej epoki dożył 
W któi-ej tak rzadko mówi kto na świecie 
Z serca: „Dziękuję Panie, żeś mnie stworzył“ 
I nie posiada się z radości — dziecię...

Strzeż się tych modlitw, co są, jak zaklęcia, 
Przeto, iż słudzy nie wniebowstąpienia 
Oczekiwają, ale wniebowzięcia...
A wszakże strzeż się lampy opuszczenia.

Strzeż się o życia troskać cało-wstęgę 
A wszakże co dnia mierz do pierwowzoru. 
I nie myśl bardzo, przez którą potęgę 
Siebie samego zajedziesz do Dworu... 
Ten bowiem krótką udarowan chwilką, 
A tamten długich lat harmonią całą, 
Ten prac szeregiem, a on jedną tylko, 
Ten sławą: owy właśnie że niecłrwałą.

Strzeż się nie ludzi złych, ale nie-ludzi, 
Bo któż jest dobry ? strzeż się zła na świecie, 
Które tem bielsze, im więcej ubrudzi 
Mówiąc: mniej będzie, skoro rozbierzeeie...

Strzeż się kuszących i pokus... wszelako 
Wiedz, iż twrych zmysłów zmysłu, duszy du- 

[cha

Bliższy jest Twórca, niż pojęcie jako?
I że już daje, gdy, co słyszał, słucha
I że przewrotnych niema tak subtelni, 
Ani kryjówek, ni kto tak podszyty, 
Żeby go właśnie nie baczył tem dzielnicy 
Sam będąc arcysubtelny i skryty.

GROTTGER 0 „WOJNIE“.
(NIEZNANY LIST ARTYSTY).

Do licznych wiadomości i wydoby­
tych z ukrycia materyałów, którymi w o- 
statnich czasach zbogacono naszą wiedzę 
o życiu i twórczości Artura Grottgera, do­
dać możemy obecnie jedną jeszcze pa­
miątkę, jeden ciekawy dokument, rzucający 
spory snop światła na intencye artysty 
w chwili gdy przystępował do tworzenia 
„Wojny“.

Jest, ta zwięzły i zwarty w słowach, a 
jednak tak wiele mówiący komentarz sa­
mego artysty do s-wego arcytworu.

Zostawił go Grottger w liście pisa­
nym w r. 1866 do jednego ze swych lwow­
skich przyjaciół, młodego wówczas pu- ; 
blicysty, redaktora „Dziennika literackiego“, 
Juliusza Starkla.

A oto słowa Grottgera: 
Szanowny Panie!

...Jestem w Porębie wielkiej pod Oświęci- 
mem i obecnie na dokończeniu pierwszej części 
mojej „Wojny“. Z końcem 8 t. m. będę ją miał 
gotową a, da Bóg, może lepszą co do myśli f 
przeprowadzenia onej, jak ta, którą Wam mniej 
więcej w słowach zarysowałem.

Zupełnie inaczej się stało, jak wówczas 
zamierzyłem. „Wojna“ stanęła, ale nie jako po­
rywający i zgrozą przejmujący Poemat, ale jako, 
rzeczywistość czcza i naga, smutkiem i rozpaczą 
zarażająca — „Wojna“ jako żywioł, serce nam 
najstraszliwiej rozdzierający !

Wraz z wstępem i zakończeniem, służącym 
zarazem jako przejście do drugiej części, obra­
zów siedm.

To byłaby część pierwsza. Na drugą zo­
stawiłem Wojnę, jako największą demoralizacyę 
i te dwie razem stanowiłyby dopiero skończoną 
całość. W obu wprowadzam na każdym obrazie 
artystę i Muzę jego, jako uosobienie idei wyż­
szej, a raczej poglądu wyższego i piękniejszego 
— jako ową już na obrazie dopełnioną krytykę 
każdego w nim wystawionego faktu. W treści 
zaś jego jestem zwyczajnym śmiertelnikiem, 
człowiekiem przesądnym i realistą

Jak myślieie? Mnie się zdaje, że takie, a 
nie idealnie wystawienie „Wojny“, odpowiada 
prędzej tendencyi niniejszej pracy mojej, bo je­
żeli widza zgorszyć i oburzyć postanowiłem, to 
nie przedstawiając md' obraz „Wojny“ w mojej 
własnej imaginacyi przetworzony, ale taki, jaki 
on każdej chwili sam, własnemi oczami zoba­
czyć może.

Jeśliście mnie nie zupełnie zrozumieli, albo 
w jakimś punkcie innego zdania jesteście, to 
bądźcie tak łaskawi i w kilku słowach raczcie 
mi je objawić, a bardzo będę Wam zobowią­
zany.

Jak mi przyobiecują w tych czasach prze­
cie nareszcie wyjść mają pierwszej seryi moje 
„Wieczory zimowe“. Czy nie byłoby dobrze 
publiczność przedtem jeszcze do prenumeraty 
zaprosić? Lada dzień spodziewam się listu od 
Szajnoka albo Pillera, z którego o ostatecznym 
terminie przygotowania całego nakładu zapewne 
się dowiem. Czy wówczas wolno mi będzie je­
szcze raz Wam się naprzykrzyć?


